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Przebudzenie kraju Faraonów I

E gip t je s t dzio krajem , który 
wzbudza ogólne zainteresowanie. 
D awne państwo Faraonów  dąży 
d o  w yzw olen ia , do zapewnien ia 
sobie maximum autonom ii. T e ­
go rodzaju  ruchy w  krajach eg ­
zotycznych, posiadają  zawsze spe 
c ja ln y  i jed yn y  w  swoim  rodzaju  
charakter. Ruch w yzw oleńczy za­
początkowany jes t przez m ło­
dych egipcjan .

Z G N IŁ E  M IA S T O  

N a jc iekaw sze może o la  zobra­
zow an ia  tego, co się dzie je  obec­
nie w  E g ipc ie , będzie nakreślenie 
paru charakterystycznych  obraz­
ków  z  jeanego z w iększych  m iast 
Eg.ptu  —  A leksu narji. P rzed e­
wszystkiem  w ięc  uderza w  tem 
m ieście na egzotycznem  tle  bu­
dow li w ie lka  ilość żo łn ierzy  A r ­
m ji Zbaw ien ia P rzyby li oni 
wszyscy z A n g lji, aby zwalczać 
szatana i nawracać m ieszkańców 
m iasta A leksandrji, które, jak 
tw ierdzą  panie z A rm ji, je s t m ia­
stem  n iezw yk le zepsutem  i peł 
neta zgn ilizn y  m oralnej.

Przedew szystk iem  w ięc  kw it­
n ie tam p ijaństwo, a szczegól- 
nem powodzeniem  cieszy się 
whisky. Pozatem  jes t to m iasto 
o n ieprawdopodobnej ilośc i upa­
d łych kobiet. Dziewczyna, bez 
w zględu  na ko ior sw oje j skory, 
o fia row u je  na u licy sw oje w dzię ­
k i za cenę 5, 2  i jednego nawet 
piastra. (p ia s tr  równa się'■mniej 
w ięce j 5 groszom j. św iadczy to o 
o lbrzym iej nędzy w śród ludności.

Ś W IA T  „W Y T W O R N Y "

Obok tego św iata głodu, istn ie­
je  św iat „w y tw o rn y ". E leganckie 
życie  A leksandrji koncentru je się 
w ieczorem  w  tam tejszym  najsłyn 
n iejszyin kabarecie „F em in a ".

Oblicze dzisiejszego Egiptu
Tunel pod kanałem

La Manche

gong, park iet m om entaln ie zala- krachy i w strząsy, które przeży- 
ny jest snopem oślep ia jącego w a Europa.
św .atła  re flek to rów  i oto w tym 
św ietlnym  kręgu  ukazuje się uro­
cza blondynka, która oprócz prze 
paski na biodrach nie posiada na 
sobie nic w ięce j.

Tancerka stoi chw ilę  n ierucho­
mo, a następnie w  takt muzyki 
ja zzow e j zaczyna poruszać się 
rytm iczn ie  i w ykonyw a taniec 
brzucha. T a  produkcja w yw ołu je  
entuzjazm  obecnych na sali w i­
dzów i ten orjen ta lny  taniec, w y­
konany przez b iałą dziewczynę, 
jak się okazało następnie —  A n ­
gielkę, ma specja lny posmak sen­
sacji.

P O L IT Y K A  I W P Ł Y W Y  
W Ł O S K IE

W  A leksan drji m ówi się sporo 
o obecnym ruchu egipskim  i o za 
gadnien iu  anglo - ita lo  - abisyń- 
skiem, które sta je  s ię coraz bar 
dzie j aktualne i coraz bardziej 
skomplikowane. Jak się okazuje, 
w znacznej części p rzew aża ją  
w p ływ y włoskie. W ładca  Egiptu . 
Fuad I  zdradza w yb itne sympa- 
t je  w  tym kierunku

N A C J O N A L IZ M

N aogó l zaznacza ssę dążenie 
do podkreślenia nacjonalizm u e- 
g ipsk iego do podtrzym yw ania i 
p rzyw rócen ia  tradycyj. T o  w szy­
stko ma na celu propagow anie u- 
n ieza leżn ien ia  się pod każdym 
wzglądem , w yzw olen ia  się spod 
w pływ ów  europejskich, a zw ła ­
szcza nagielskich. Pon iew aż, jak  
w iadom o, Islam  zabran ia picia 
w ina, przeto w  całym  szeregu re- 
stauracyj, w  których dotychczas 
sprzedawano gościom  w ino i 
whisky, obecnie wznow iono kon- 
sumeję napojów  bezalkoholo-

O R Y G IN A L N Y  P A T R J O T Y Z M
Patrjo tyzm  p rze jaw ia  się tutaj 

w  sposób zgoła  oryg ina lny. D la 
lepszego zobrazowania tego jed y ­
nego w swoim  rodzaju  ustosun­
kowania się do spraw  nacjonal- 
nych, w ystarczy  rrzy to czyć  fak t 
następujący.

Otóż, n iezbyt dawno dokonano 
napadu na jeden  z banków zagra­
n icznych w  A leksan drji. Była  to 
suma zupełnie pokaźna —  około 
75.000 franków  francuskich. A lt  
z łodzie ja  nie ścigano. W ydano 
coprawda rozkaz aresztow an ia  i 
poszukiwania spraw cy w łam a­
nia. Żaden po lic jan t nie kwapił 
się schwytać przestępcę i aresz­
tować go. D laczego? Przyczyny 
były jedyne w  swoim  rodzaju. O- 
toż, jak  się okazało, w ładze po li­
cy jne zachowały w  tym  w yradku  
zupełną neutralność, a lbow iem :

1) okradziono bank zagran icz­
ny i chrześcijański, 2 )  złodziej 
nie był Egipcjan inem , lecz R os ja ­
ninem, em igrantem , w ięc  wobec 
tego kogóż obchodziły te sprawy, 
a w reszcie  3 ) nie ścigano prze­
stępcy, gdyż skradzione p ien ią­
dze w ydaw ał z w łaściw ym  rosy j­
skiej naturze —  szerokim  ge ­
stem, na pewną śpiewaczkę z p o ­
chodzenia E gipc jankę i muzuł- 
mankę. W obec tego dobra cudzo­
ziem skie przechodziły  na w ła ­
sność obywatelk i eg ipsk ie j.

Cały w ięc szereg  cudzoziem ­
ców  ak lim atyzu je się tam  z w ie l­
ką łatwością, tak, że n igdy nie 
można być pewnym, czy gen tle­
man w  czerwonym  fezie , s iedzą­
cy p rzy  stoliku i zap ija ją cy  oran­
żadę, jes t w yznaw cą A llach a  i 
potomkiem egipskich  kapłanów 
lub może F e llah ów  —  czy też jest 
poprostu może europejskimi spry­
ciarzem , k tóry  p o tra fił tu sobie 
u rządzić w ygodne życie.

Już p-zed  w o jną  mowiono i p i­
sano dużo w  A n g lji  na tem at 
budowy tunelu pod kanałem La 
M anche w  celu połączen ia wysp 
b ryty jsk ich  ze F ran c ją  i z kon­
tynentem. Zastrzeżenia, jak ie  w y­
sunęły przeciw ko temu pro jek to­
w i s fe r y  wojsKOwe, un iem ożliw i­
ły  dojście oo skutku planu. P o ­
tem nastąpiła wojna.

Obecnie w ystąp ił na łamach 
„D a ily  M a il"  W inston  Churchill 
z obroną dawnego projektu, przez 
co stał się on znowu przedm io­
tem ożyw ionych dyskusyj i pole­

mik. Churchill Droni zdania, i i  
tunel nie będzie dla A u g lji nie­
bezpieczny pod względem  strate­
giczny!#.

T e j samej op in ji wyrazom  by­
ły  oceny poprzednie projektu, po­
chodzące od p ierw szego  lorda 

adm ira lic ji, ks. Battenberga, oraz 
szefa  sztabu generalnego, gen. 
French 'a. Zdaniem  Churchilla 
tunel n ietylko nie zagraża w  ni- 
czem bezpieczeństwu A n g lji, a le 
przeciw n ie wzm acnia szanse je i  
obrony.

Premie za uprzejmość
p k o  jeden ze sposobow rczwoiu turystyki we Francji

Kom itet dla popieran ia tu ry­
styki we F ra n c ji w yznaczył na­
grodę w  ogó ln e j sumie 25.000 
flanków , które będą rozdzielone 
międizy urzedniKow celnych, na­
znaczających się taktem, in te li­

gencją  i grzecznością  przj peł-1 konduktorów i urzędników kole- 
nieniu swych funkcyj. N agrody  jowych, w yróżn ia jących  się tak- 
będą w ręczone tym, których | tem i usłużnością w  stosunku do 
wskażą sami pasażerow ie, jako . pasażerów.
w yjątkow o uprzejmych Tak ie sa­
me nagrody przew idziane są dla

Obowiązek picia wina
w Hi&zpsrnji

D ekret poprzedniego m inistra 
ro ln ictw a w  H iszpan ji, nakazał 
wszystkim  w łaścicie lom  hotelów, 
restauracyj, pensjonatów , usta­
len ie cen za posiłki w  ten sposób, 

T ę 1 aby w  cenie te j m ieścił się koszt

Jest to kabaret prowadzony przez wych, ja k i oranżadę, kawę i wo-

parę, w łam yw acza i śpiewaczkę, 
można było zobaczyć w łaśn ie w 
„F em in ie ", pokazywano ich c ie ­
kawym  cudzoziemcom Był to e le -| l5  lutego rb., a celem  jego  ma 
gancki, szczupły gentlem an i . być podniesienie konsumeji w ina 
smukła, o rjen ta lna  piękność w w  kraju. D ekret przew idu je po-

spożycia ćw ierć  litra  w ina na. 
osobę.

D ekret ten wszedł w  życic dnia

Anglika , który uprzejm ie lokuje 
gości p rzy  stolikach, przyodziany 
sam, tak * jak  i obecni na sali 
mężczyźni, w  czerw ony fez.

F ezy  panują wszędzie, nosi je  
każdy, a co najzabaw niejsze, że 
noszą je  także i p rzebyw ający w  
A leksan drji Europejczycy

Oczyw iście, że w  kabarecie są 
proaukcje. Prożno jednak złak­
niony egzotycznych  w rażeń  przy 
bysz oczek iw ałby ukazania się ta­
jem niczych o rjtn ta ln ych  piękno­
ści N ic  podobnego. R ozlega  się

dę Vichy.
Ludzie przybrani w  fe zy  sie­

dzą i osten tacyjn ie zap ija ją  te 
niew inne nawoje, dozwolone 
przez A llacha. W e wszystkich 
rozryw kow ych  lokalach panuje 
tłok i że je ś li ci ludzi p iją  wodę 
\ ichy, to w łaśn ie tylko dla de­
m onstracji, a nie przez oszczę­
dność. K ryzys  dał się w e znaki 
w bardzo m ałym  stopniu, M a się 
w rażen ie, że wszystkim  doskona­
le się powodzi, że ludzie ci nie 
w iedza, co to niedostatek, co to

ekscentrycznej, p o rsow ej sukni 

N O W E  E L D O R A D O  
Ten  fak t odzw ierc iad ia  n a jle ­

p ie j ustosunkowanie się Egipcjan  
do przybyszów . N ie  trzeba jednak

zatem, iż  wszystko wino, które

goście pozostaw ią w  karafkach 
lub flaszkach, ma być przechowa­
ne w  zakładach jadłudajnych, 
skąd urzędnicy min. opieki spo­
łecznej zabiorą je  w  celu prze­
kazania zakładom onieki nad 
biednym i.

P izym u s konsumowania w ina 
da sie łatw o p -zeprow adzić  w  
kraju, tak ob fitu jącym  w  ten pro 
dukt, jak  H iszpan ja  i sprzeda­
wanym po bardzo niskich cenach.

Redakcja w samolocie
W ychodzący w D etro it w  Ame-

wm oskować, że jes t to stosunek ryC(: dziennik vThe D etro it-N ew s" 
szczególn ie w róg ' Jest to pewna, posiada do sw ojej obsługi przy
poprostu, nonszalancja, pewna 
nieco naiwna dem onstracja. Nao- 
gół jednak cała masa cudzoziem ­
ców, k tórzy  przem ieszku ją w  A le- 
ksandrji, czu je się tam doskom.- 
le, i, jak  tw ierdzą, jes t to bodaj 
jedyny kraj na św iecie, gazie  
is tn ie ją  m ożliw ości szybkiego 
wzbogacenia się i zdobycia stano­
wiska.

grom adzeniu m aterjału  specjał 
n> samolot, w  którym  m ieści się 
w łaściw ie redakcja Sam olot na­
zywa się „E a r ly  B ird " i je s t  to 
monoplan, k tóry doskonale może 
lądować zarówno na lądzie jak  i 
na wodzie, i unosi się z szybkoś­
cią 200 mil na godzinę

Ponadto aparat zaopatrzony 
jes t w  trzy  aparaty fo tog ra fic zn e .

oraz rad jow ą stację odbiorczą i 
nadawczą. Zd jęcia  dokonywane z 
samolotu, dz.ęki ulepszeniom te 
ehnicznym  robione są n iezm ier­
nie szybko i w yw oływ ane odrazu 
w znajdu jącej się w samolocie 
ciemni.

D la  obsługi samolotu oprócz 
pilota znajau ją  się trzy  pom iesz­
czenia. W  ten sposób dziennik a- 
merykański ma naprawdę zapew­
nioną idealną i najszybszą obsłu­
gę na św iecie.

N a leży  przytem  zaznaczyć, iż 
kom itet paryski nro jek tu je w yróż 
n ianie i nagradzanie urzędników 
stykających się bezpośrednio z 
publicznością w  czasie podróży, 
lako instytucję stałą. Chodzi tu 
bowiem  o w yw ieran ie  stałego 
Wpływu pedagogicznego na per­
sonel celny i kolejow y, tak aby 
podróżni, a zwłaszcza cudzoziem­
cy nie m ieli powodu do uskarża­
nia się na nadm iar biurokratyzm u 
onryskl iwości, nieusłuzność funk- 
c jonarjuszy instytucyj, w yrab ia ­
jących  złą lub dobrą u-p-inję kra­
jow i, który odw iedzają  turyści z 
zagranicy..

Jest to dobrze i tra fn ie  pomy­
ślana in ic ja tyw a  której ostatecz­
ny wynik może zaw ażyć w  niema­
łym stopniu na frekw en c ji tu ry­
stycznej i dobrobycie m iejscow o­
ści wycieczkowych, uzdrowisko­
wych. U jm ując akcję w  ram y sze­
rok iej propagandy, kom itet pary­
ski w yznaczył dalej trzy  nagro­
dy w wysokości 25, 15 i 10.000 
franków  dla zagranicznych p isa­
rzy i dziennikarzy, k tórzy  ogłoszą 
w prosie lub w  wydaw nictw ach  
swoich k ra jów  prace, szkice lub 
serje artykułów  o F ran c ji z punk­
tu w idzen ia  turystyki, warunków 
klim atycznych, term alnych m ie j­
scowości odpoczynkowych, uzdro- 
w isKowych etc.
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Księży cow$  
interesy

Po w ieść
—  Tak Pawełka, na nic moja prav,a. S traciłem  ochotę, n ie­

śm iertelność je s t  tu zupełnie zbędna. N a  giupstw a w ystarczy 
tego życia co jest, i to aż n^dto O, dziękuję ci p rzy j lcielu  
m ów ił b iorąc z rąk Paw ła  herbatę —  w yp iję  jeszcze szklaneczkę 
te j dziw nej c ieczy i na tem zakończę... Tak Paw le... zakończę.

P aw eł 3pojrzał na ni“ go uważniej.
—  Cóż to znaczy —  zakończę? Czy doktór ma zam iar ode­

brać sobie tyc ie?
Spojrzaw szy na Paw ła  zupełnie przytom nie D ziubiel powtórzy

—  Zakończę tę bzdurę...
N a  dalsze pytania Paw ła, który zaniepokoił się o n ego, 

zaczął odpow iadać wym ija jącem i żarcikam i i p op ija jąc  herbatę 
wracał do stanu trzeźwości.

Gdy w reszcie  m ógł słuchać uważnie, Paw eł zaczął mu opo­
w iadać wszystkie ostatn ie zdarzen ia pokolei

P o lic ja  nie m iała kłopotu ze schwytaniem  m ordercy i ju ż 
czw artego dnia, po dokonaniu zbrodni, podobizny Fran ia  fig u ro ­
w a ły  w e wszystkich brukowych gazetach. Był sławny nareszcie, 
i użvł w ie le , nowiem trzysta  złotych, zrabowanych z portfe la  Lu 
bystka, wydał co do grosza. Jak to opow iadał późn iej w  zezna­
niach, p ierw szego dnia no m orderstw ie, p rze jeźd ził cały dzień 
taksówTkami, czem zaspokoił sw oje (czysto  ludzk ie) am bicje po­
chłaniania przestrzeni. Na pytania sędziego, zadawrane z prawdzi- 
wem zainteresowaniem , odpow iadał prostodusznie, z łagodnym 

uśmiechem.
—  I czemuzto jeźd ziliśc ie  cały dzień taksówkami, czy to takie 

przyjem ne?
—  A  pewnie, że przyjem ne —  zaskrzypiał Franio, —  dookoła 

ludzie chodzą w e fte  i w e fte  i są załatani, a ja  sobie siedzę w  sa­

mochodzie, jak  pan —  i ’ adę, gdzie m i się podoba.
—  Gdzieżeście tak je źd z ili?
  W różne strony, panie sedz.o. raz tu, raz  tam, za m aćsto

i z powrotem , jak  się w ogóle jeździ, bo do tego caszu tożem jeździł 
fu rt tylko do gó ry  i nadał, jukoże za w indziarza służyłem  N o to 
chciałem  popróbować tak fej porządnej jazdy  po rów nej drodze.

—  A le  pytam, czy jecha liśc ie  z jakim ś celem?
Fran io  nie zrozum iał odrazu pytania i sędzia musiał w yrazić 

się jaśn ie j.
—  N o  w ięc, czy jeźd z iliśc ie  za jakąś potrzebą, nanrzyktaci do 

krawca, czy  do znajomych* czy też  tak sobie, na spacer.
Kazałem  się w ozić  tak sobie f— w y jaśn ił Franio, —  tak, 

jak  nieboszczyk pan Lubystek jeździł, bez żadnej potrzeby, tylko 
tak, dla przyjem ności. A  u kraw ca byłem  przedtem

—  Czy poto ubranie, które macie na soDie?
—  Tak  poto
—  I dużo też kosztow ało? — zaciekaw ił sie sędzia.
—  Czterdzieści osiem  złotych
Zain trygow any niską ceną, dość. porządnie wyglądającego gar 

nituru, sędzia nie m ógł powstrzym ać się od spróbowania palcam i 
jakości m aterjału,

—  Hm. tan io —  mruknął, kręcąc głow ą z podziwem, —  
i gdzież to kupione?

—  N a  u licy W  pod czternastym , w  podwórzu,, ostatn ie drzw i 
na prawo, tam we drzw iach stoi taka gruba żydówka, to ona za­
prowadzi na górę —  in form ow ał Fran io.

Sędzia wydobył z k ieszeni drugi notes, pryw atny. —  D la mnie 
to za tandetne —  pomyślał, —  a le dla Tadzia, do szkoły, będzie 
w sam raz, —  zapisał skrzętnie adres, pam iętając o synu.

—  No, a cóż było po spacerze? —  zadał następne pytanie.

Z dalszych zeznań wynikło, że Franio spędził noc szału w  to­
w arzystw ie pewnej damy, z którą poznała go Helka N iezapom ­
niane te chw ile  z łączy ły  się z wydatkiem  stuzłotowym , bowiem 
dama kazała sobie o fia row ać  w  prezencie dwie pary pończoch, po 
p ięćdziesiąt złotych para. W ysoka cena św iadczyła o wyrobionym  
guście i zaciekaw iony sędzia spytał go o nazwisko ta jem niczej 
pani. T ego  jednak Fran io  nie chciał w y jaw ić .

—  Jezdem deskretny —  odpow iedział sędziemu.
—  Czy prostytutka? —  dopytyw ał się sędzia
—  A le ż  nie, skądże, to bardzo porządna m ew iasta.
A  potem ju ż nie pozostało F ran iow i nic innego —  bowiem

ziemskie rozkosze m ają dość szczupły zakres —  jak  urżnąć się 
z kolegam i w  szynku, nieopodal którego, o św icie, pies po licy jny 
w yw ęszył go, leżącego na chodniku, w  alkoholicznem  zatruciu.

Do zanuaru m orderstwa Fran io  nie przyznał się.
—  Chciałem  tylko nieboszczyka pana Lubystka ogłuszyć.

N a  dowód swej niewinności, powołał się na fakt, że, uderzony
tem samem narzędziem  kam erdyner, odzyskał przytom ność i po­
został przy  życiu. Z w ierzy ł się rów n ież sędziemu, że początkowo 
zam erzał dokonać napadu do spółki ze swoim  przyszłym  szwa­
grem, panem W alentym  Szparagi ;m, ale dow iedziawszy się, jak  
się te rzeczy za łatw ia  i o trzym aw szy od m ego narzędzie, doszedł 
do w riosku, że sam podoła zadaniu. Po złożeniu zeznań, które zda­
w ały się  być szczere i proste, Fran io został odprowadzony do 
aresztu, gdzie zabrał się do czyTania „Q uo V ad is“ . Lektura la  
przypadła mu bardzo do gustu i nawet żałował, że dawniej m e 
naw iązał kontaktu z Tow arzystw em  Opieki nad W ięźn iam i, które 
dostarcza taa pięknych książek. Gdy siedział za kratam i, pochło­
n ięty lekturą, brukowa opirija  zaczęła się in teresować skolei pa­
nem Załkinem, Bo też dziwne rzeczy rob ił ten człow iek. Pewnego 
dnia z jaw .ł się do baru pod „K s iężycem ", w  swoim dziwacznym  
stroju  i zabroni! kelnerom żądać od gości pieniędzy. W yw ołato to 
konsternację. W ielu  gości, p rzy jąw szy  tę darow iznę, najadło się 
i napiło do syta, a le pew ien o ficer, będący w  tow arzystw ie dam, 
obraził się i zażądał od Zalkina satysfakcji W ezw any przed jego  
oblicze Saja, musiał o fice ra  przeprosić, co chętnie uczynił, k lę­
kając przed nim na kolanach i cału jąc go po cholewah. N ie  w ic ie  
to jednak pomogło, bowiem  pieniądze, które musiał p rzy jąć  od 
o ficera , o fia row a ł, po chw ili namysłu, gazeciarzow i. W ieść o nie- 
normalnem postępowaniu Załkina, rozeszła się. po m ieście i w krót­
ce zaczęły go otaczać tłumy. Garnęli się biedacy, bezdomni i w y ­
kolejeńcy, a kancelarja, w  której udzielał darow izn i stypendjów , 
ro iła  się od delegatów  przeróżnych dobroczynnych zw iązków  
i instytucyj. Dziwnym  zbiegiem  okoliczności, tra f i l i  do niego ci 
wszyscy, którym  w swom czasie, nieboszczka pani Lubystkowa, nie 
zdążyła zostaw ić spuścizny. Jedynie pani Urszu la była śm iertel­
nie oburzona na Saję, bowiem  spotkawszy ją  przypadkowo (.ostat­
nio spotykał ją  częściej, n iż zw yk le ), udał, że je j nie poznaje i nie 
ukłonił się na ulicy.

—  A le ż  te  w a rja t —  zaczęła wołać w ielk im  głosem, —  
w a r ja t ! T rzeba zamknąć tego szkodnika!
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